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Wielkopolski Park Narodowy z uwagi na swoje
Sołożenie należy do najbardziej zagrożonych w kraju 

zagrożeniach tych mówi się coraz częściej i coraz 
ałośniej - niedawno powołano Komisję Konsultacyjną 

Sporządzenia Planu Ochrony Wielkopolskiego
Parku Narodowego. Nie pierwszym jej posiedzeniu 
obszerny referat na temat zagrożeń i ocnrony Parku
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dyrektor WPN Zygfryd
Rrotesor Ryszard Siwecki, Przew 

aukowej W.P.N.
Poniżej (za „Moreną” nr 4) zamieszczamy fragment 
wystąpienia dyrektora.
Wywiad z profesorem Siweckim zamieścimy w 
następnym numerze.

DYREKTORZYGFRYD KOWALSKI 
O ZAGROŻENIACH PARKU 

(fragment referatu)
P ark  z  uw ag i na sw o je  p o ło ż e n ie je s t je d n y m  z 

n a jb a rdz ie j z a g ro ż o n y c h  w  ska li kra ju . Do n a jba rdz ie j 
is to tnych  za g ro ze ń  należą :
1. N a d m ie rn y  ru ch  tu ry s ty c z n y

T e reny P arku  s ą  bardzo  a tra kcy jn e  pod w zg lę d em  
tu ry s ty c z n y m  i re k rea cy jn ym . S tąd  te ż  z n a jd u ją  s ię  pod 
d u z ą  p re s ją  lud n o śc i P oznan ia  i innych m ie jscow ośc i, 
k tó ra  częs to  o dw ie dza  P ark, g łó w n ie  w  so bo ty  i n iedzie le . 
O ce n ia  s ię , ż e  ro czn ie  p rzeb yw a  na  te re n ie  P arku  1 - 1 , 2  
m in. osób , z  te g o  75  % w  se zon ie  le tn im . R uch  ten  
ko n ce n tru je  s ię  w  k ilku  n a jb a rdz ie j a tra kcy jn ych  m ie jscach  
P arku, p o w o d u ją c  zn a c z n e  zn iszcze n ia  w  szac ie  roś linne j, 
z a ś m ie c a n ie  te re n u  i czę s to  c a łko w ite  z n is z c z e n ie  
u rząd ze ń  tu rys tyczn ych .
2. Z a g ro że n ia  b io tyczn e

M im o d uże j o d p o rn o śc i d rzew o s ta n ów  P arku  na 
za g ro że n ia  z e  s tro n y  ow adów , w  la tach  1981 -82  g radac ja  
b rud n icy  m n iszk i sp o w o d o w a ła  a o ło że ry  i m asow e  
w y d z ie le n ie  s ię  sosny, „d o b ija n e j” po tem  p rzez kam bo fag i. 
W  n as tę pn ych  la tach  w  p rze rze d za nych  '
s ię

___  ____________,______________ J . . .  lasach  ro zm no ży ł
p rzyp ła szcze k  g ran a te k , k tó ry  za a ta k o w a ł sosnę . Jego  

g rad a c ja  po w ie lu  la tach  in ten syw n ych  za b ie g ó w  zo s ta je  
op a n o w a n a  w  la tach  1993 -1994 . E fe k te m  je j je s t je d n a k  
p rze rze d ze n ie  d rz e w o s ta n ó w  so sno w ych , k tó re  s ą  i w  
c o ra z  w ię k s z y m  s to p n iu  b ę d ą  z a g ro ż o n e  p rz e z  
p rzyp ła szczka  i in n e  owady.
3. Z a g ro ż e n ia  p o ż a ro w e

Z  uw ag i na g ę s tą  s ie ć  sz la k ó w  ko m u n ika cy jn ych  oraz 
d u ż ą  p e n e tra c ję  p rzez  lu d n o ś ć  tereny. P arku  s ą  w  
z n a czn ym  s to p n iu  z a g ro żo n e  poża ram i. Ś w ia d czy  o tym  
liczba  p o ża ró w  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  m in io nych  la tach:

1 9 8 0 -8 9 -1 5 7  poża rów  

1 99 0 -9 4  - 55  p oża ró w

4. E m is ja  o padów  i  p y łó w
P ark je s t w  zas ięgu  o ddz ia ływ an ia  em isji 

zak ładów  Poznan ia  i innycn m iejscowością g łów n ie  
jed n a k  naw ozów  fos fo row ych  z Lubon ia , któ ra  od 40 
la t em itu je  dw utlenek s ia rk i, flu o r i tle nk i azotu. Nie 
b ez  z n a c z e n ia  s ą  ró w n ie ż  e m is je  lo ka ln e  z 
m ie jscow ości leżących w  Parku i na je g o  obrzeżach, 
gdzie  w ed ług  szacunku spala  się  rocznie  oko ło  100 
tys. ton  pa liw  sta łych. W  sum ie  pow oduje  to  
zagrożen ie  ca łego  Parku, zakw a lif iko w a ne g o  w ed ług  
uszkodzeń w  ca łośc i do I strefy, II s tre fa  uszkodzeń 
obe jm u je  300 ha, a III przy zak ładach  chem icznych  w 
L u b o n iu -100 ha.

W  perspektyw ie  zagrożen ia  te  zm n ie jszą  sie  w  
w yniku  zm ian w  techno log ii p rodukc ji w  zak ładach  w  
Luboniu o raz aazyfikac ji m ias t P u szczyko w a  i 
Mosiny.
5. Z a g ro ż e n ie  ś ro d o w is k a  w o d n e g o  m ig ra c ją  
ś rodków  agrochem icznych  i  śc ieka m i
P ierw sze z zagrożeń  w yn ika  z sąs iedztw a  te renów  
Parku z obszaram i o in tensyw ne j gospodarce  rolnej. 
Ś rodki chem iczne  i naw ozy używ ane  na tych 
te renach  p rzen ika ją  do g leby i pow ie rzchn iow o do 
w ód  o tw artych , pow odu jąc  ich zan ieczyszczen ie  i 
eu tro fizac ję . dokończenie na str. 2

W  N U M E R Z E :

♦  W  p u s z c z y k o w s k ie j p ie k a rn i

sjs B a b s k a  ro z m o w a  na  
p rz e d w io ś n iu  

s|s P u s z c z y k o w o  z  lo tu  p ta k a

Tak człow iek po tra fi zaśm iec ić  las
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Ochrona W ielkopolskiego Parku 
Narodowego

dokończenie na str. 2 
Poważnym źródłem zanieczyszczeń wód na terenie Parku są 

również ścieki komunalne miast zrzucane do rzek i jezior oraz 
ścieki z osiedli AWRSP wylewane na grunty rolne leżące w 
granicach Parku.

W  sprawach tych na terenie Parku istnieją wieloletnie 
zaniedbania i dopiero w ostatnim czasie podjęto próby 
rozwiązania tych problemów przez budowanie oczyszczalni 
ścieków (...)
6. Zagrożenia wynikające z braku środków finansowych 

Wieloletnie ograniczenia w przyznawaniu lim itów finansowych 
na inwestycje i remonty środków trwałych doprowadziły do Ich 
z n a c z n e j d e k a p ita liz a c ji .  D o tyczy  to  g łó w n ie  osad  
adm inistracyjnych, których stan w  znacznej części jest 
katastrofalny. Poza tym, aktualny poziom p łacw  Parku, znacznie 
odbiegający od uposażeń porównywalnych zawodów w  Innych 
jednostkach, nie pozwala na zatrudnienie pracowników o 
odpowiednim poziomie w iedzy zawodowej i ogolnej. Dotyczy to 
szczególnie gospodarstwa rezerwatowego. Sytuację pogarsza 
jeszcze fakt braku mieszkań, które można by oferować młodym

,,N ie chcem y by  nasze piękne Puszczykowo stało się  
brudne, brzydkie i  n iezdrow e”

Dzieci o ochronie przyrody
Od kilku lat w  puszczykowskich szkołach dzieci 

uczą się o wielkim znaczeniu naturalnego środowiska dla 
człowieka i o groźbie jaką niesie z sobą niszczenie 
przyrody, zaśmiecanie lasów, zatruwanie atmosfery i 
wód.

Dzieci bywają bardzo bystrymi obserwatorami. 
Dowodem tego są wypracowania, rysunki i zdjęcia 
uczniówze Szkoły Podstawowej nr1.
D rukujem y niektóre z dziecięcych prac. Przy ich pisaniu 
dzieci w ykaza ły  się  dużą  pom ysłowością. O bok tradycyjnych 
w ypracow ań były p race w  fo rm ie  re feratu  m ającego 
przekonać zebranych dlaczego należy dbać o środow isko, 
były też prace w  fo rm ie  ankiety na pytania której odpow iadali 
m ie s z k a ń c y  P u s z c z y k o w a . O d d a je m y  g ło s  naszym  
najm łodszym  czytelnikom :
„B ardzo często  się zdarza, że  m ieszka jąc w  Puszczykow ie nie 
zda jem y sobie  sp raw y z  tego ja k  bardzo je s t ono 
zanieczyszczone. Sm utną praw dą 
je s t to, że rozbudowując nadm iernie 
przemysł, n ie m artw iąc się p rzy tym o 
ochronę środow iska pow odujem y 
dość negatywne sku tk i i  w  dużym  
s to p n iu  p rz y c z y n ia m y  s ię  do  
zanieczyszczeń pow ietrza.
N ie chcem y chyba, by  nasze  
piękne, ładnie po łożone wśród  
la s ó w  W ie lko p o lsk ie g o  P arku  
N arodowego i chętnie odwiedzane  
p rze z  tu ry s tó w  P u szczyko w o , 
s ta ło  s ię  b rzy d k ie , b ru d n e  i 
niezdrowe. Jednak  na każdym  
prawie kroku m ożem y spotkać się  
z  d e w a s t a c j ą  ś r o d o w i s k a  
naturalnego. Ochrona przyrody  
to bardzo ważna spraw a i dotyczy  
w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  
Puszczykowa. Przecież każdy wie, 
że ży jem y w  takich w arunkach

ja k ie  sam i sobie stworzym y. K ażdy m usi więc 
zdaw ać sobie spraw ę z tego, że je ś li troszczy się o 
swojeśrodowisko, to troszczy s ię  rów nież o własne 
zdrow ie i życie. Każdy chyba chce m ieszkać w  
zdrowym , niczym  nie skażonym  terenie.
Dlatego też dbałość o środow isko pow inna dotyczyć 
całego społeczeństwa.

Jednym  z najróżniejszych rodzajów  zanieczyszczeń 
są  z a k ła d y  p rzem ys ło w e , w  k tó rych  n ie  ma 
o d p o w ie d n ie g o  s p rz ę tu  s łu ż ą c e g o  o c h ro n ie  
środowiska. To jed n a k  zrozum iałe, że w łaściciele 
zakładów  są przeciw ni instalow aniu odpowiednich 
urządzeń, gdyż podraża to kosz ty  i  nie sprzyja 
pow iększeniu się wyników  produkcji, pom im o tego 
w iększość ludzi zgadza się z tym, że pow inny zostać 
ustanow ione w  tym zakresie dość surowe prawa. 
W iadomo przecież, że takie zanieczyszczenia są 
bardzo niebezpieczne, pon ieważ m ogą przyczynić się 
do wzrostu zachorowań. Można tu wyszczególnić 
choroby układu krążenia i górnych dróg oddechowych. 
To wszystko pow odują em itowane do pow ietrza trujące 
pyły, gazy i najróżniejsze zw iązk i m etali. Jako przykład 
można tu dać tzw. kw aśne deszcze, które powstają 
p rzy  dużym stężeniu dwutlenku siark i w  atmosferze. Są 
one na tyle niebezpieczne, że pow odują  zakwaszenie 
gleby. Dla nas są szczególn ie  szkodliwe z tego względu, 
że (podobnie ja k  ołów) wraz z np. w a rz y w a m i, jako  
pokarm  przedostają się do naszego organizmu.
D użym  zagrożeniem  dla Puszczykowa je s t także 
m o to ry zac ja . P rze z  n asze  m ia s to  c o d z ie n n ie  
p rze je żd ża  m nóstw o  po jazdów , m n ie j i w ięce j 
zanieczyszczających środowisko. Jes t to sytuacja 
nader dramatyczna, gdyż przynosi dotkliwe skutki i 
ubytki w  naturalnym  środowisku.
Jeszcze  b a rd z ie j ka ta s tro fa ln ie  p rzeds taw ia  się 
sytuac ja  za n ie c zy szc ze n ia  wód, spow odow ana  
odprowadzaniem  do nich śc ieków  przem ysłowych i 
kom una lnych  o raz  w yp łu k iw a n ie m  s ię  z g le b y  
sztucznych naw ozów  i ś rodków  ochrony roślin. 
Spraw iają one, że w wodzie rozw ija ją  się niebezpieczne 
dla człow ieka w irusy i bakterie. N ależy więc pamiętać, 
by  n igdy nie p ić  n ieprzegotow anej w ody prosto  z kranu, 
gdyż może to w pow ażny sposób zaszkodzić zdrowiu. 
Jak  w ięc w idać ochrona środow iska naturalnego w 
Puszczykowie, nie je s t na najwyższym  poziom ie. 
Każdy m ieszkaniec m usi w ięc pam iętać o tym, że 
pow in ien  zapob iegać  tem u, by  p rzyroda  nie  
n iszc zy ła  s ię  z  pow odu je g o  d z ia ła ln o ś c i i  
przyczyniać s ię  do kształtow ania otaczającego nas

dokończenie na str. 3
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Ryby na stół!
Na wigilijnym stole najczęściej zobaczyć można 

karpia panierowanego, czasami karpia po żydow­
sku, Warto poszerzyć wigilijne menu. Proponujemy 
karpia a la Radziwiłł oraz śledzie przyrządzane na 
różne sposoby. Przepisy znaleźliśmy w książce 
Barbary HOŁUB “ Przy wileńskim stole” . Znaleźć 
tam można wspomnienia dawnych kresowiaków, 
opowieści o tym, co jadało się na Wileńszczyźnie 
oraz przepisy. Wybraliśmy kilka dla naszych Czy­
telników.

Śledzie wigilijne
(przepis Heleny BAZIUK, wieś Bilkany, pow. Oszmiana)
Spraw ić śledzia: w ym oczyć, obrać ze skórki, usunąć 

ości, podzielić na dwie części. Filety posmarować mu­
sztardą, zaw inąć i ułożyć w  słoiku. Cebulę drobno po­
siekać, podsm ażyć na oleju, dodać utartą marchewkę i 
odrobinę selera. W szystko podlać odrobiną wody i du­
sić, aż jarzyny zm iękną. Sos przestudzić, połączyć z 
olejem i w lać do stoją z rybą.

Śledzie po wileńsku 
(przepis z książki "Polska wigilia" Hanny Szymanderskiej)

1 kg śledzi, 1 kg cebuli, 30 g suszonych grzybów, puszka 
koncentratu pomidorowego, korniszon, 2 wędzone 
szprotki, łyżka oleju słonecznikowego, pieprz, maryno­
wana papryka, natka pietruszki.

Drobno posiekaną cebulę zeszklić na oleju. Namo­
czone na noc grzyby ugotować, odcedzić, przepuścić 
przez m aszynkę razem ze szprotkami i cebulą oraz 
dokładnie w ym ieszać z koncentratem i pieprzem do 
sm aku. W ym oczonego, obranego ze skórki i ości śle­
dzia pokrajać na małe kawałki, wym ieszać z sosem i 
ciasno ułożyć w  słoju. W staw ić na 2-3 dni do lodówki. 
Podając, udekorować na półm isku czerwoną papryką I 
zieloną natką.

Siedź firmowy
(przepis z restauracji hotelu “Lietuva” w Wilnie)

Śledź 40 g, cebula 40 g, suszone grzyby 4,5 g, ogórek

P T A S I E  M E N U  N A  Z I M Ę
Nadeszła zima. Pomyślmy o naszych skrzy­

dlatych przyjaciołach.
W iele gatunków  odleciało od nas do cieplejszych 

krajów, a le inne pozostały. Jeszcze inne przyleciały do 
nas z północy, jak choćby jem iołuszki, gile, czeczotki, 
jery. Najczęściej jednak w okó ł naszych dom ów widać 
popularne sikory: bogatkę i sikorę modrą (modraszkę), 
a także dzięcio ła  dużego. Można Im pomóc przetrwać 
zim ę przez w łaściwe dokarm ianie.

O to przep is  na m enu d la s ikorek i dz ięcio łów :

konserwowy 25 g.
Śledzia wymoczyć, podzielić na dwie części, usunąć 

ości. W ewnętrzną stronę fileta posm arować pastą grzy- 
bowo-cebulową, mocno zwinąć w  rolkę. Porcję śledzia 
układać na plasterku ogórka.

Przygotowanie pasty grzybowo-cebulowej: grzyby 
namoczyć i ugotować. Cebulę pokroić w kostkę, pod­
sm ażyć na oieju, dodać pokrojone w paseczkl grzyby i 
jeszcze raz podsmażyć.

(przepis z książki Henryka Dębskiego 
“Współczesna kuchnia polska”)

1 kg karpia, 20 dkg włoszczyzny bez kapusty, 150 ml 
czerwonego wytrawnego wina, 15 dkg cebuli, 5 dkg bułki 
czerstwej, masło, 2 żółtka, 5 dkg rodzynek, 3 dkg masła 
do zasmażki, 3 dkg mąki, natka pietruszki, sól, pieprz, 
miód, goździki i sok z cytryny do smaku.

Oczyszczonego i wypatroszonego karpia pokrajać 
prostopadle do kręgosłupa na cztery kawałki szerokości 
3-4 cm odcinając części n iejadalne (płetwy, ogon), do­
kładnie umyć pod bieżącą wodą. Cebulę obrać, opłukać, 
pokrajać w  kostkę, usm ażyć nie rum ieniąc, zem leć ra­
zem z pozostałą oczyszczoną z  ości rybą oraz nam o­
czoną i odciśniętą bułką, wym ieszać z posiekaną natką 
pietruszki i żółtkiem, dopraw ić do sm aku solą, cukrem i 
pieprzem.

Przygotowanym farszem  napełnić dzwonka ryby, 
w łożyć do wywaru z  warzyw, posolić i ugotować na 
małym ogniu. M iękką rybę wyjąć, w ywar przecedzić, 
połączyć z winem. Tłuszcz rozgrzać, wym ieszać z mą­
ką, zasmażyć nie rumieniąc, w lewać powoli zim ny w y­
war szybko m ieszając trzepaczką, zagotować, w łożyć 
opłukane rodzynki, roztarte przyprawy i rybę, chwilę 
pogotować i doprawić do smaku.

roztopić 2 kostki smalcu (0,5 kg), wsypać do tego 
tłuszczu dwa opakowania płatków owsianych. 
Następnie dobrze wymieszać, aby wszystkie płatki 
były natłuszczone. Po ostygnięciu załadować tę 
masę do doniczki ceramicznej (może być też 
plastikowa) o przekroju około 10-12 cm, dobrze 
ubijając. Przedtem doniczkę trzeba przystosować do 
zawieszenia. W  tym celu należy przyw iązać sznurkiem  
kawałek drew ienka i przew lec sznurek przez dziurkę w 
doniczce tak, aby po odwróceniu jej mogła zawisnąć. 
Tak przygotowaną doniczkę z karmą m ożna zaw iesić na 
drzewie przed oknem  lub na fram udze okiennej, aby 
mieć ją  na oku, gdyż, jeśli ktoś zacznie karm ić, powinien 
dbać o to, aby karmy nie brakowało w karm niku aż do 
marca. R ak i szybko przyzwyczajają się, że nie muszą 
poszukiwać pokarmu i jeśli go zabraknie, łatwo giną.

Będziem y mogli obserwować, jak  te zgrabne ptaki 
potrafią usiąść na doniczce do góry nogami i wyjadać 
sm akołyki. Oczyw iście m ożna też zam iast tej karmy 
zaw iesić słoninę nie soloną lub zam iast ze smalcu 
sp o rz ą d z ić  ka rm ę  z to p io n e g o  ło ju , a lb o  sa d ła . 
Najprostszym sposobem dokarm iania jest wysypywanie 
pła tków  owsianych. N iestety, gdy nastaną w iększe 
mrozy, będzie ten pokarm tw ardy niczym skała, więc 
trudniejszy do pożyw ienia się. S ikory odw zajem nią się 
nam na w iosnę śpiewem, a przede w szystkim  pom ogą 
nam w  zwalczaniu szkodników  na naszych drzewach 
owocowych.
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Dzieci o ochronie przyrody
dokończenie ze str. 2

Czy zastanaw ia liśc ie  się państwo, chociaż raz 
d laczego woda p łynąca z m iejskich wodociągów m a taki sm ak? 
Proszę spróbować. Zupełnie inacze j sm akuje przegotowana, a 
zupełnie inacze j prosto z kranu. Przyjrzyjcie się Państwo 
kominom. D laczego w ydobyw ający się  z nich dym je s t taki 
czarny? D laczego p a li się przeróżnego typu wyrobam i 
p lastikow ym i i gum owym i, skoro tak  bardzo zatruwają one 
środow isko?

Proszę również zw rócić uwagę na to, że jes ien ią  nad 
Puszczykowem  unosi się praw ie sam smog, spowodowany 
oczywiście wypalaniem  suchych liśc i i traw. Jest to na tyle 
niebezpieczne, że produktem  tego rodzaju spalania je s t czad. 
Silnie tru jący gaz, który po  dostaniu się do krw i człowieka 
powoduje natychm iastową śmierć. Można odwołać się tu 
również do tego, iż w  Europie zachodnie j takie właśnie odpady 
usuwane są  z  ogrodów przez zakłady komunalne. U nas nie 
je s t to jeszcze  ta k  rozpowszechnione i  niew ielu ludzi tak 
w łaśnie postępuje.
A szkoda, gdyż m ogłoby to znacznie oczyścić powietrze.

Proszę Państwa, b y  rozglądnęli się wokół siebie -  ile 
je s t w okół nas nieporządku. Na pew no czuliby się Państwo 
znaczn ie  le p ie j w  czys tszym  i  b a rd z ie j es te tycznym  
środow isku. N iep raw daż?  Na zakończen ie  chcia łabym  
przypom nieć, że dbałość o zachowanie czystości wokół nas 
św iadczy w dużym  stopniu o nasze j kulturze. Nie chcemy 
chyba, b y  k toś  w z ią ł nas za n ieporządnych  lud z i i 
bałaganiarzy."
(uczennica klasy VI lic  Szkoły Podstawowej nr 1)

ANKIETA
1. Co pana (pani) zdaniem najbardziej zanieczyszcza 
środowisko wP uszczy kowie?
Odpowiedzi:

- samochody, zdecydowanie dym z samochodów, 
-sm og, spaliny z samochodów, p y ły  z zakładów, 
-m otoryzacja ,
- ferma kurza p. M. Wośkowiaka, a przede wszystkim 
śm ierdzące z  n ie j wyziewy

________ - walające się wszędzie śmieci, samochody.____________

2. Wjaki sposób pan (pani) pozbywa się śmieci?
Odpowiedzi:

- Resztki żywności kompostuję, niektóre
opakowania i papiery spalane są w piecu 
węglowym. Puszki i inne takie rzeczy wrzucam do 
pojemnika ze śmieciami po czym czekam na
śmieciarza,

- Do kubła do kubła i śmieciarą odjeżdżają. A 
jedzenie to do pieska i kur.
3. Jak pan (pani) reaguje, gdy ktoś wyrzuca śmieci 
do lasu, wrzuca do rowowifp.?
Odpowiedzi:

- nie odzywam się i nic nie robię, a skoro ankieta 
ta jest anonimowa mogę się przyznać, że i ja nie jestem 
świętoszkiem.

- Takich to tylko na policję!
-Brak mi odwagi, by coś powiedzieć.

4. Czy pozbywała się (pan) pani śmieci w wyżej 
wymieniony sposób?
Odpowiedzi:

- Nie!
- Raczej nie, chociaż kiedyś mi się to zdarzyło. 
-Nigdy!

5. Czy chciałby pan (chciałaby pani), by w 
Puszczykowie każdy posiadał miejską wodę i 
kanalizację?

- Oczywiście.
- Tak, może wtedy Puszczykowo będzie 

bardziej atrakcyjne.
-A kto by nie chciał? Bo ja bym chciał. A ile by to 

kosztowało?
6. Czy m iał (miała) pan (pani) okazję do 
przyczynienia się w walce z zanieczyszczeniem 
srodowiska?
Odpowiedzi:

-Nie.
- Nie, nie miałbym takiej okazji 
-Raczej nie.
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Barbara Lempka

Trudna sztuka latania

Tylko oko fachowca rozpozna w metalowej konstrukcji 
przykrytej brezentową płachtą...motolotnię. Gdy pan 
STANISłAW ZAMELEK, właściciel podniebnego wehikułu 
odsłonił swój pojazd zobaczyłam proste siodełko, 
metalowe drążki, s iln ik  („od trabanta" - objaśnił 
gospodarz). Trudno mi było ukryć zdziwienie.
■ To na tym można latać? A gdzie skrzydła?-zawołałam
- Skrzydła z żaglowego płó tna są złożone i  schowane osobno w  
pokrowcu. - rzeczowo objaśnił gospodarz., i z w łaściwym  sobie 
humorem opow iedział o swojej przygodzie z lataniem:

M iałem  ju ż  50 lat, gdy po  raz p ie rw szy poleciałem  na 
motolotni. U nas w  te j g łupocie są tylko starsi. Chętnych do 
latania je s t dużo, także w śród młodych, ale nie każdemu 
w ych o d z i s a m o d z ie ln y  lo t  w  p o w ie trzu . L ud z ie  s ię  
zniechęcają... Ja należę do Aeroklubu Poznań w  Kobylnicy. 
P rzewodniczącym  nasze j m oto lo tniarskie j sekc ji je s t pan Lech 
Moleski. 1 0 la tju ż s ię  tym  bawię. Tylko 12z  n a s je s tco  lata. 
Dow iedzia łam  s ię  od pana Zam elka, że wśród 
motolotniarzy nie ma ani jednej kobiety
- U nas w  Polsce nie ma, żeby kobieta latała  na motolotni. Na 
szybowcu latają  dobrze, na m oto lotni jako ś  im nie idzie.

Pytany o powód dla którego (w tym wieku!) zaczął latać 
Stan ¡sław Zamelek wspomina:
- W  R ydzynie koło Leszna (stam tąd pochodzę) w idziałem 
często ja k  inn i łatają. Lecie li wysoko pod  niebem, że aż im 
zazdrościłem . Inni latają  to czem u ja  nie m ogę? Ja też polecę- 
postanow ilem  i  g dy  m iałem  czas zapisałem  się do Aeroklubu. 
Uczyło się nas sześciu. Z  te j szóstki sam wystartowałem. Inni 
p rzew raca li się na starcie i n ie polecieli. Z  m oto lo tn ią jes t trochę 
tak ja k  z rowerem , tylko trudniej. Jeden od  razu się  nauczy, inny 
n ie po tra fi u trzym ać równowagi. M usiałem  oczywiście m ieć 
sp rzę t do latania. To spory wydatek. Siln iki do m otolotni 
p rodukują zakłady w  Świdniku, ale lada m om ent przestaną. 
S iln ik austriacki m ożna teraz kupić bez trudu, ale kosztuje 100 
m ilionów  starych złotych. Ja m am  sprzęt w łasnej produkcji, 
skromny, z siln ikiem  od  „trabanta". Zrobiłem  go sam. Z  zawodu 
jestem  b lacharzem  dekarzem. Robiło się wszystko to  człow iek i 
m otolotnię zrobi.
W  m otolotniarstw ie dużo za leży  od człowieka. Dwa lata temu 
wylądowałem  na stadionie w Puszczykowie. To trudna sztuka. 
N iektórzy m ają sprzęt w artości naw et 400 m ilionów  złotych, a 
lata ją ...p ieszo ko ło motolotni. N iestety na zawodach z tak 
słabym  siln ikiem  przegryw am  na starcie, w  konkurencjach 
zręcznościowych jes tem  dobry, ale szybkość m nie kładzie.

B y  p o ko n a ć  na zaw odach  w yznaczony p rzez 
organizatorów  dystans trzeba w yciągnąć 70-60 kilom etrów  na 
godzinę, na m oim  siln iku tyle n ie zrobię. Na now y s iln ik mnie nie 
stać. Marzę sobie, że m oże znajdzie się jak iś  sponsor Na 
skrzydłach m ógłbym  m ieć nazw ę je g o  firmy. To duża reklama. 
Gdy się lec i m o to lo tn iąw szyscy na n iąpatrzą.
- Gdzie po raz pierwszy wzbił się Pan w powietrze? Jakie 
wrażenia sątam na górze? - pytam pana Zamelka.

- To było  w  O sieczne j ko ło  Leszna. O d  razu  na  sw o je j 
m o to lo tn i lecia łem . Mało, że m ia łem  s tracha  o s ieb ie , 
to  je szcze  m ia łbym  się  bać  o cudzą  m oto lo tn ię . Ja k  
się w yjdzie  w  pow ie trze  to  ja k b y  s ię  s ta ło  w  m iejscu. 
C z łow iek  wisi, czuć  ty lko  ko łysan ie  i  w iatr. O d leg łośc i 
ja k b y  n ie  ubyw ają. D op ie ro  p rz y  ląd o w an iu  odczuw a 
s ię  z ja k  w ie lką  szybkośc ią  leci. T łum ik i mamy, w ięc 
w ia trte ż  słychać, g d y  s iln ik  p racu je . N a jg o rze j je d n a k  
g d y  m o to r w ygaśnie. Tak też  s ię  m oże  zdarzyć.

- Co wtedy? Czy Panu też coś takiego się 
przytrafiło? - pytam
- K ilka razy, a le  zaw sze  na szczęśc ie  m ie jsce  do 
p rzym uso w e go  lądow an ia  m ia łem . N aw e t s ię  n ie 
w yw róciłem . M oże d la tego, że  uczy łem  s ię  la tać  na 
m a łym  skrzyd le . M a łe  skrzyd ło  je s t  bardzo  szybkie  
a le  ź le  s ię  na n im  ląduje, duże  skrzyd ło  je s t  
w oln ie jsze , ła tw ie jsze  do w ylądow an ia . Na m o to lo tn i 
zaw sze  trzeba  m ieć  o czy  o tw arte . Lec isz  p rz e z  las, w 
raz ie  aw a rii k ie ru j s ię  na zaga jn ik , b roń  B oże  n ie  na 
z rąb  bo p ie ń k i są. Ląd o w ać  zaw sze  trzeba  w  lin ii 
p ro s te j do z iem i. Za  p rzym uso w e  bezaw ary jne  
lądow an ie  dosta łem  n a w e t dyp lom  w yda n y  p rzez 
W arszawę. W ręczył m i g o  g e n e ra ł A e rok lu b u  na 
zaw odach  w  Oleśnicy.

-Czy w sporc ie  zdarzająsię wypadki? Czy Pan się 
nie boi?
- W ypadki s ię  zdarza ją , n a w e t śm ierte lne , ja k  w  
każdym  sporcie , a le  m im o  tego  s ię  n ie  boję. To taka 
u c iecha  w ystartow ać, że  n ie  m y ś li się  o strachu. 
P oza tym  ka żdy  cz łow iek  m a sw oją  datę  p o d  skórą, 
ja k  coś  m a się kom uś s tać  to  s tan ie  się na  u licy  w 
b ia ły  dzień. Też ju ż  m ia łem  w ypadek, w  m a ju  będzie  2 
lata. K o lega  w  p ow ie trzu  za je ch a ł m i d rogę, w  
o s ta tn ie j c h w ili opuśc iłem  się  trochę  w  d ó ł a on 
p rze le c ia ł nade  mną. S padłem , m ia łem  u d a r g ło w y  i 
kręgosłupa, a le  (jak m ów ię ) w  sporc ie  n ic  n ie  boli. 
Sam  o  w łasnych siłach  posze d łem  do  szp ita la . Jakoś 
m n ie  to  do  la tan ia  n ie  zn iechęciło . Jes tem  na js ta rszy  
w  A eroklub ie . Co roku  m u s im y  m ieć  po tw ie rdzen ie  
o d  leka rza  cz y  stan  zd row ia  je s t  dobry. N ie m ożna 
chorow ać  na serce, na cukrzycę. N iech  m i s ię  w  
pow ie trzu  c iem no w  oczach  zrobi, m ogę  spaść. 

Odprowadzając mnie do fu rtk i pan Zamelek 
spogląda na swoją motolotnię. Gdy będzie ciepło 
znów wzbije się w  powietrze i zobaczymy go pod 
puszczykowskim niebem.
- Z im ą n ie  la ta m y ! Z im ą  w  pow ie trzu  n a w e t wrona 
m arznie, a co  dop ie ro  my, lo tn ia rze ! - objaśnia na 
pożegnanie gospodarz.
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BABSKA ROZMOWA NA 
PRZEDWIOŚNIU

„Na okoliczność” budzącej się wiosny, w związku z 
Dniem Kobiet i innymi marcowymi „wybrykami”  nasza 
redakcyjna koleżanka Alina Zwolska przeprowadziła 
wywiad ze znaną puszczykowską satyryczką Joanną 
Doliwą.

Alina Zwolska - Nareszcie udało mi się przyłapać Cię 
Joasiu na rozmowę! W  tym  nawale zajęć trudno jes t wyłow ić 
w olnąchw ilę

Joanna Doliwa - Cóż ..."wiosna się budzi w  całej 
naturze" - jak  śpiewał subiekt Rzecki (ten z „Lalki") Wiosna, a 
ściślej przedw iośnie usposabia do wynurzeń.....

A.Z. - Mnie przedw iośnie kojarzy się z nadejściem 
marca i z Dniem Kobiet...A jakT y  to odczuwasz?

J.D. - Dla mnie słowa „Dzień Kobiet" w ywołują  
wspom nienia naszych dawnych kabaretowych występów 
przygotowywanych na tę okoliczność. Robiliśmy takie „babskie 
składanki” w  kabarecie robotniczym  (nazywał się „Wesołe 
Tory", aktoram i byli kolejarze), także w  kabarecie służby 
zdrowia „Z łota Kaczka" oraz w  studenckim  „Fafiku”...Było dużo 
napięć, dużo pracy, intensywne próby....

A.Z. - W iem, wiem. Jesteś przecież zweryfikowanym  
wieloletnim  reżyserem  zespołów  amatorskich, to jakby Twój 
drugizawód...

J.D. - 1 w łaśnie z tego „drugiego" jestem  bardzo dumna! 
U kończyłam  taki dw u le tn i kurs. M ieliśm y w span ia łych  
profesorów. Reżyserię zdawałam  u p. Marka Okopińskiego - 
reżysera i dyrektora zawodowego teatru, ilustrację m uzyczną u 
pani p rofesor M arii Szeligowskiej, scenografię u pana 
profesora Berdyszaka...

A.Z. - A T y d o p ra c y  reżyserskiej podchodziłaś z w ie lką  
p a s ją  byłaś wym agająca, prawie tak ja k  Ludwik Solski, na 
którego próbach aktorzy mdleli!

J.D. - Przesada! U nas nikt nie m dla ł, a raczej wszyscy 
dobrze się bawili! C hoć pracy było niemało! Nie potrafię po 
prostu żyć bez teatru, kabaretu, estrady. To chyba „obciążenie 
dziedziczne".

A.Z. - Dziedziczne? O powiedz nam o tym!
J.D. - W  naszej rodzinie m ieliśmy sławnych aktorów. 

Był przede w szystkim  w ujek Jurek Leszczyński ze słynnego 
„aktorskiego team u” - Rapaccy-Leszczyńscy. Opiekował się 
naszym dom owym  teatrem , założonym  przez moich rodziców, 
w  którym to teatrze grywałam  od czwartego roku życia. A żona 
wuja Jurka - to  w ie lka tragiczka polskiej sceny - Leokadia 
Pancewioz-Leszczyńska. Biedactwo, wcześnie zeszła ze 
sceny z powodu ogrom nej tuszy, ważyła około 120 kg i nie było 
dla niej odpow iednich ról. C ioteczny brat w uja Jurka to znany 
piosenkarz Andrzej Bogucki.

A .Z. - No w iesz, co za zbieg okoliczności! Bo i w  mojej 
rodzinie byli w ie lcy aktorzy l ja  także m iałam „domowy teatr". 
Kto by pomyślał! To takie sym patyczne hobby! I w łaśnie 
niedawno w idzia łam  w  te lewizji, że i dziś są  m iłośnicy 
„dom owego" teatru, że ma to  duże znaczenie wychowawcze.

J.D. - Na pewno! Uczy się  przez to pracy zespołowej, 
p o z n a w a n ia  p a rtn e ra , o d p o w ie d z ia ln o ś c i za  c a ło ś ć  
przedstaw ien ia! Zachęcam  w szystk ich  do takiej form y 
rozrywki. M ieliśm y w  naszym teatrze, gdzie obok dzieci grali też 
rodzice, w ie le  udanych przedstawień. Także te późniejsze,

„dorosłe” i przeze m nie reżyserowane na ogó ł miały 
dobre, przychylne recenzje l zdobywały sym patię 
publiczności.
A.Z. - A może opisz nam jakąś „wpadkę” czy jakąś 
śm iesznąh is to rięz tam tychdn l...
J.D. - Kiedyś na Dzień Kobiet wystaw ia liśm y składankę 
sa ty ry c z n ą . B yły  to  sc e n k i od ra ju , pop rze z  
starożytność, średniowiecze, rom antyzm  do czasów 
w spółczesnych. Takie „od Ewy do kosm onautki 
T le rieszkow ej".., Ewę gra ła  ś liczna czarnow łosa 
dz iew czyna. S iedz ia ła  w śród  ro z ło żys tych  liśc i 
egzotycznej zieleni, która okrywała ją  aż po odsłonięte 
ramiona. Oczyw iście m iała na sobie trykot baletowy, 
którego nie było w idać. I nagle - g łośne wołanie z sali: 
„Patrzcie, patrzcie! Ona jes t goła !” Na w idowni powstał 
„maleńki zamęt", tu i ówdzie odzywały się pomruki, 
potępiające „takie bezeceństwa” .
M u s ia ła m  w y jś ć  p rzed  ra m p ę  i o ś w ia d c z y ć : 
„Zapewniam  Was, że Ewa ma na sobie bardzo ładny 
baletowy trykot, w łaśnie wczoraj rzucili do raju i można 
było go dostać bez ko le jki!!”
Sala ryknęła śmiechem! Sytuacja była uratowana!

A.Z. - Ha! ha! W spom nia łaś te „kolejkowe 
czasy” , owo w ielogodzinne w ystawanie po rajstopy, nie 
m ówiąc o wędlinach ¡cytrynach...

J.D.-K o le jk i.... brr... A  w  sklepach puste półki, w  
najlepszym razie ocet i m usztarda...

A .Z. - A le w racając do Dnia Kobiet, to jak? 
Obchodzić, czy nie obchodzić? Bo jedn i tw ie rd zą  że to 
re lik t ko m un izm u , in n i - że  to  w s p o m n ie n ie  
zwariowanych sufrażystek, a jeszcze inni, że to 
„dodatkowy" dzień pijaństwa mężczyzn, obchodzony 
publicznie i w  „m ajestacie prawa”.

J.D. - Nie przeginaj pały! Jak to  św iętowano 
zależało w yłącznie od ludzi.
W  w iększości zakładów  nie było żadnych ekscesów, 
tylko upominki i kwiatki dla Pań, a także małe 
herbaciano-kaw ow e przyjęcia , w  czasie  których 
usługiwali Panowie. A Panie czuły się docenione, 
dowartościowane, obdarzone uprze jm ością „drugiej 
płci”.

A.Z. - Tylko oby tak  było przez wszystkich 365 
dni w  roku, a nie tylko przez jeden dzień!!

J.D. - Oczyw iście Ale dobrze choć w  tym 
jednym  dniu przypomnieć, że" kobieta też człow iek” i że 
je j się coś od życia należy!

A.Z. - Co rozum iesz przez „coś"?
J.D. - N o, m iło ś ć , s z a c u n e k , pom o c, 

partnerstwo!
A.Z.-I uśmiech?
J.D. - Oczyw iście Uśmiech zawsze osładza

życie!
A.Z. - A  może przypom nisz nam Joasiu Twoje 

fraszki na Dzień Kobiet?
J.D. - Z  przyjemnością! Bo ja  osobiście zawsze 

„obchodzę sa tyryczn ie" ten D zień ...w ięc i teraz 
dedykuję moje fraszki - Tobie, m iła redaktorko i 
wszystkim  Czytelniczkom!
A  przede wszystkim  - zam iast kw iatka- tych kilka fraszek 
dla Pań i o Panich ofiarowuję w spaniałym  polskim 
kobietom - m atkom  i żonom, które tak dzie ln ie borykają 
się z trudnościam i życia!

ciąg dalszy na str. 6
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„ZAMIAST KWIATKA” - Fraszki

Pochwała Kobiet
Dawniej - za talii wciętość, 
dziś - za języka ciętość

O literatce
Ma lekkie pióro! Plotka podaje, 
że takie  sam e...je j obyczaje!!

Czarownice
Niegdyś palono nas na stosie, 
p ław iono w  rzece za sabaty, 
a później - na Ósm ego Marca 
dawano czekoladki, kwiaty...
-M ówicie, że się św iat odmienił, 
że zasadnicze s ą  różnice?
- Drżyjcie Panowie! Myśmy nadal 
zawsze niezm ienne czarownice!!

Pani i lustro
Dojrzała Pani w  lustrze swoich zm arszczek pare...
- Dajcie inne zw ierciadło! To jes t bardzo stare!!

Przykład
Nasz praojciec rajski Adam 
zawsze był uprzejm y dla dam!
Nie grymasił, gdy od rana 
surowego jad ł banana!

Nie kaprysił: -Znów  to samo...
-gdy ż y łz  jed n ą ty lko  dam ą 
(bowiem  Ewa - to  rzecz pewna- 
była w  raju tylko jedna)!

Hej, Panowie! Moja rada:
- B ierzcie przykład z pra- pra-dziada!!!

Joanna Doliwa

111 Zdrowych, wesofych, pogodnych 11 
i wiosennych Świąt Wieffąinocych 

U l  życzy ‘Redakcja jj
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Sławomir Leitgeber

Entuzjastka
(o Narcyzie Żm ichowskiej i em ancypantkach)

Tak mato, niemal wcale się nie pisze i nie mówi o 
poznańskich entuzjastkach i emancypantkach, 
kobietach na miarę swoich czasów, wyzwolonych z 
konwenansów i przesądów swojej epoki. A przecież do 
tego grona należało w Wielkopolsce w połowie XIX 
wieku wcale niemało pań. Każda z nich zasługuje 
przynajmniej na krótką, osobną wzmiankę, bo były to 
kobiety odważne, wyłamujące się z powszechnie 
obowiązujących kanonów. Nie były też wcale mniej 
śmiałe od brytyjskich sufrażystek, choć używały innych 
niż tamte metod walki o wyzwolenie i prawa kobiet. Do 
najodważniejszych i budzących swoją działalnością 
najwięcej protestów w Wielkopolsce należały dwie z 
nich: Julia Molińska i Paulina Zbyszewska, którą w 
końcu z Wielkopolski i granic Prus wydaliła policja.

Jedną z najpopularniejszych emancypantek 
była Narcyza Żmichowska. Nie zamierzam bynajmniej 
odbierać Narcyzy Żmichowskiej Warszawie, gdzie się 
w 1819 roku urodziła i gdzie spoczywa od 1876 r. snem 
wiecznym na Powązkach. Jest ona z pewnościąswoim 
życiem i działalnością związana z Warszawą. Trudno 
jednak nie wspomnieć o związkach rodzinnych 
Żmichowskiej z Wielkopolską. Nie będzie żadną 
rewelacją przypomnienie, że była nauczycielką 
domową w domu rodzinnym Wincentego i Heleny z 
Kwileckich Turnów w Objezierzu. Jednak mało kto 
pam ię ta , że N arcyza Ż m ichow ska  była , 
przynajmniej po kądzieli, Wielkopolanką. Jej 
babka, Raczyńska z domu, pochodziła co prawda 
nie z magnackiej, lecz z tak zwanej szlacheckiej linii 
rodziny Raczyńskich. Trudno jąnawet nazwać byłoby 
kuzynką hrabiego Rogera Maurycego Raczyńskiego, 
urodzonego w 1820 roku, a więc jej niemal rówieśnika. 
Rodzina była ta sama, ale pokrewieństwo niesłychanie 
odległe w czasie.
Natomiast bliskim kuzynem Narcyzy był słynny uczony 
i geolog Paweł Edmund Strzelecki, który wiatach 1834- 
1843 odbył podróż dookoła świata, dokonując wielu 
odkryć. Był to w naszych dziejach jeden z 
na jznakom itszych  podróżników , przy tym 
Wielkopolanin, niemalże rodem z Poznania (urodził się 
w Głuszynie, dziś leżącej niemal na granicy miasta). 
Matka Edmunda Strzeleckiego Anna z Raczyńskich 
Strzelecka była siostrą babki Narcyzy Żmichowskiej, 
która była zamężna za Kiedrzyńskim.

I tu mała dygresja: ukochaną Edmunda 
Strzeleckiego była Aleksandryna Turno, zwana 
zdrobniale Adyną(jej rodzicami byli Adam Turno, 
pułkownik szwoleżerów  gwardii armii 
napoleońskiej i Urszula Prusimska). Młodość 
Adyny Turno upłynęła w Objezierzu, gdzie jej 
ojciec osiadł powróciwszy z wojaczki. Ubogi i 
gorzej urodzony od Turnianki Strzelecki otrzymał 
więc od rodziny ukochanej kosza. Niezrażony 
próbował pannę porwać ale mu się nie udało. 
Jego ukochana za mąż nie wyszła. Żyła długo, 
zmarła dopiero w 1882 r w Słopanowie jako 
dostojna matrona.

Wrac a jmy  je d n ak  do Narcyzy 
Żmichowskiej. Narcyza już w młodym wieku 
zaczęła szerzyć hasła postępowe. Około 1840 r 
podjęła walkę o wyzwolenie kobiet od 
upokarzających, jej zdaniem, zajęć domowych, 
kuchni i gospodarstwa domowego. Wtórowałyjej 
inne warszawskie „entuzjastki". Dla Narcyzy i 
otaczających ją  młodych kobiet wzorzec 
stanowiła słynna George Sand, kobieta usiłująca 
prowadzić męski tryb życia, czego przejawem 
było między innymi palenie potężnych cygar i 
noszenie się po męsku. Wzorców było zresztą 
więcej. Można było je czerpać z ruchu 
zainicjowanego przez Andrzeja Towiańskiego, 
który opętał także Adama Mickiewicza. Można 
było szukać natchnienia u Saint Simona, a także 
u Fouriera. Nie potrzebujemy daleko się 
rozglądać, by się dowiedzieć co na ten temat 
mówiły wielkopolskie emancypantki

Swoje „credo” Julia z Molińskich 
Woykowska zamieściła w 1843 r. na łamach 
poznańskiego „Tygodnika Literackiego” pod 
przydługim tytułem „O stosunku kobiety do 
mężczyzny i w ogóle do społeczeństwa". 
Czytamy tam: „Kobieta Saint-Simona miała być 
natchniona, kobieta Fouriera wyzwalająca się 
spod ohydnego jarzma jednostronnej opinii, a 
zachowująca przy tym wszystką poezję 
najtkliwszą serca kobiety...Kobietę sandowską 
wiedzie wszędzie uczucie, ale uczucie oparte o 
wiedzę o sobie, o samodzielność."

Paweł Edmund Strzelecki (1797-1873) 
znany podróżnik po Ameryce Północnej i 
Południowej odkrywca złota Australii, badacz Alp 
australijskich, najwyższą Górę Australii nazwał 
Górą Kościuszki. Jeden z okrytych i opisanych 
przez siebie szczytów nazwał imieniem  
ukochanej-Góra Adynka.

dokończenie na str. 8
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ETUZJASTKA
dokończenie ze str. 7

Narcyza nie ty lko  u Julii Mollńskiej, późniejszej 
W oykowskiej, szukała natchnienia. W arszawska poetessa, 
grzejąca się w  prom ieniach poetyckiej chwały (zbiór je j w ierszy
I obrazków  pt.”W olne chwile Gabryelli" ukazał się w  1845 r.), 
była uwielbiana przez kółko kobiet bliskich je j poglądom. 
Tadeusz Boy Żeleński, który znał ją  ze wspom nień swojej 
matki, będącej uczennicą Narcyzy (w  okresie gdy ta była 
m łodąnauczycie lkąna  pensji) nazw ałjąkró low ąpszczó ł.

Z  w łasnej chyba Inspiracji była Narcyza propagatorką 
damskich zw iązków  przyjacielskich w  postaci „poslestrzenia 
kobiet" (pojęcie pochodzi od słowa „siostra”). Grono pań z 
kręgu  N arcyzy  Ż m ich ow sk ie j uw aża ło  owo n ie jasne  
sform ułowanie „poslestrzenie” za  najdoskonalszą formę, za 
najdoskonalszy w yraz miłości. Czy tylko platonlcznej? Nikt 
tego dziś już  nie rozstrzygnie.

Z k a rt w yda n e j w  1847-48  ks iążk i N arcyzy 
Żm ichowskiej pt. „Książka pam iątek” poznajem y je j poglądy 
na m iłość I rodzinę, dużo bardziej już wyważone niż we 
w cześnie jszym  okresie. Przyznaje ona, że „bez miłości niema 
rodziny. Ona ukrzepla, ośmiela, uzbraja i wzm acnia". Chociaż 
w arszawskie entuzjastki g łośno dom agają się uczucia w  
m ałżeństw ie, tradycjonaliści z kręgu ludzi pióra s ą  innego 
zdania I da ją  tem u w yraz w  swoich utworach. Duchowa 
mistrzyni znad Sekwany warszawskich entuzjastek powie, że 
„M ałżeństwo jes t najpotw orn ie jszą przez ludzi w ym yśloną 
formułą. Gdy mnie jednak za py ta ją  czym  je  zastąpić, bez 
wahania odpow iem -d rug im  m ałżeństwem ”.

Narcyza była chyba postacią  tragiczną. G łosiła hasła 
wyzwolenia, em ancypacji kobiet, zw iązków kobiecych, a sama 
w  skrytości serca darzyła typowo kobiecą  tk liw ą  rom antyczną 
m i ło ś c ią  „ c z e r w o n e g o  k a s z te la n ic a " ,  E d w a rd a  
Dem bowskiego. Był on je j idolem, wym arzonym  typem 
mężczyzny, idealizowanym  przez n ią  aż do przesady. Była to 
jednak m iłość bez najmniejszych szans je j spełnienia. 
Żm ichowska sportretowała go w  „Pogance", jedynej je j 
powieści, która zachowała żywotność, wydanej dwukrotnie 
(ra zw 1 8 4  ądzle N a u k o w y n fip o ra z d ru g io s o b n o
w  1861 r.)

N atom iast postać Aspazji to portret Paullny 
Zbyszew skie j, na jbardz ie j spośród  „e n tuz jas tek ” 
n iecodziennej postaci. Nie brak jednak także głosów, 
że pierwowzorem bohaterki powieści była Inna głośna 
w ówczas postać - Marla Calergis.

Narcyza Żm ichowska poznała także carskie 
w ięzienie. S iedziała w  w ięzieniu w  V\ferszawie, a 
później tra fiła  także za kratki w  Lublinie. Tutaj w ięziona 
była w  latach 1849 - 52 za udział w  konspiracyjnej 
o rgan izac ji „Zw iązek N arodu P o lsk ie g o ” . M iała 
n iew ą tp liw ie  ta le n t lite rack i, o czym  św iadczy 
„Poganka”, w  której wnik liw a analiza psychologii uczuć 
łączy się z krytycznym  obrazem  życia salonowego, 
którego jako guwernantka u Tum ów  w  Objezierzu, i 
później w  W arszawie (m iędzy innym i w  salonie 
Józefostwa Sikorskich) była obserwatorem . Jej „W ybór 
pow ieści” ukazał się w  1953r., natom iast trzy tom y je j 
„L istów” w  latach 1957-65.

Powieść Żm ichow skiej „B iała róża" wzięła swój 
tytu ł z ówczesnej mody uplnania białych róż we 
włosach, bądź także przypinania ich do kibici.
Stro je i kapelusze noszone przez Narcyzę i je j 
współczesne entuzjastki, to  tem at sam dla siebie. 
Modystkom z tam tych lat, podobnie jak  projektantom 
wym yślnych damskich nakryć głowy I dam skich kreacji, 
nie brakowało fantazji. Równie fantazyjne były w 
tam tych latach fryzury. Ówczesne em ancypantki paliły 
z pasją  długie, m ocne cygara hawańskie, fajki, lulki, 
nieco później zaczną palić w chodzące w  modę 
papierosy. Podobnie jak  Żm ichowska, Dembowska, 
czy Karolina Iwanowska, potężne cygara paliła jedna z 
sióstr mojej babki.

N ie  o s ą d z a jm y  fa n a b e r i i  i u d z iw n ie ń  
entuzjastek i em ancypantek znad W isły i W arty zbyt 
surowo. Daleko Im było do trądu tow lanizmu i jego 
wynaturzeń, który słabo tylko przenikał znad Sekwany 
do kraju. Nie spotykało się tuta j kobiet takich ja k  
Karolina Deybel, owa „fem m e fa ta le" w  życiu Adama 
Mickiewicza czy też A lix  Łąckiej, Francuzki zam ężnej 
za Polakiem, bądź też Rutkowskiej- innej Francuzki w 
kręgu polskiej em igracji , żyjącej na paryskim  bruku. 
Były to  rycerki tow lanizmu w  najgorszym  wydaniu.

S praw a  d la  rep ortera
D rog i C zyte ln iku ! P rzeżyłeś coś n iezw ykłego, o czym 
chc ia łbyś  opow iedz ieć  na naszych łam ach , a m oże 
chcesz podz ie lić  s ię  innym i sw o im i w spo m n ie n iam i z 
d aw nego  P u iszczykow a?  M oże coś C ieb ie  denerw u je  w  
naszym  m ieśc ie?  A  m oże, za  naszym  pośredn ic tw em , 
chc ia łbyś  coś  c iekaw ego  zapro p o no w a ć  nasze j G azecie  
lub m ie jsk im  w ładzom .

P ro s im y  za d zw o ń  do nas!
Pod num erem  22  77 34  czeka na C ieb ie  nasz 

reporter.
M o żn a  te ż  n a p is a ć  n a  a d re s  re d a k c ji (6 2 -0 4 1  
P uszczykow o  ul. B rzozow a 14).

T w o ją  w ypo w ie d ź  w yd ru ku je m y w  "G azecie", a jeże li 
sp raw a będz ie  c iekaw a dz ienn ika rz  chętn ie  s ię  z  Tobą 
spotka  i sp isze  T w o je  opow iadanie .

Czekamy na Twój telefon lub list.

Odpowiedź na list
"W  odpow iedzi na fra g m en t listu  czy te ln iczk i 
W asze j gaze ty  in fo rm u ję , że  każdorazow o 
lekarze  in fo rm u ją  pac je n tó w  o sposob ie  
do jazdu  do  Szpita la .

W yd a liśm y rów n ież  fo lder, w  któ rym  m iędzy 
innym i zn a jd u je  s ię  m apka  sy tu a cy jn a  
S zpita la . Fo lde ry  te  d os tępne  s ą  w  Izbie 
P rzy jęć  o raz  P oradn iach  P rzyszp ita lnych ."

Dyrektor Szpitala 
lek. med. Piotr Stryczyński
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Ogólnopolski 
Konkursu Wierszy 
o  Laur Klemensa Janickiego

Wspomnienia o Marii Ossowskiej
„A kiedy żegnasz przyjaciela 
nie smuć się, ponieważjego nieobecność 
pozwoli ci zrozumieć, 
co najbardziej w nim kochasz.”

(Gibran Kahil Gibran)

Marysia
K iedy się z n ią  rozm awiało, odnosiło się wrażenie, że 

naprawdę słucha, że myśli, Tak najczęściej zwracano się do 
N ie j-zaw sze  gotow ej do wysłuchania drugiego człowieka.

K iedy się z n ią  rozmawiało, odnosiło się wrażenie, że 
naprawdę słucha, że m yśli słuchając. Obserwując Ją niem al 
na co dzień, rozm aw iając o różnych sprawach, staw ialiśm y 
sobie pytan ie : Skąd bierze s iły  do pracy? Skąd u N ie j tyle 
wytrwałości w  przezw yciężaniu k łopotów  i trudności, które 
n iekiedy D yrekcji nasze j szkoły, ja k  kłody, rzucano pod  nogi? 
Częściową odpow iedź stanow i może system  wartości, który z 
pew nością wyniosła z domu. Przyw iązanie do takich cech, jak : 
obow iązkow ość, p racow itość, w raż liw ość na drugiego 
człow ieka i lojalność, spowodowały, że praca nauczycielska 
stała się dla N ie j n ie  tylko zawodem, ale i  powołaniem.
Od sw oich  w spó łp racow n ików  -  p rzy ja c ió ł wym agała 
rzete lności i odpow iedzia lności. W  zam ian otrzym ywaliśm y 
poczucie bezpieczeństwa, stabilizację. Ważne dla n ie j było nie 
tylko nasze życie  zawodowe, ale także prywatne sukcesy i 
porażki.

Zw ycza jn ie  ludzka, naturalna i  sw obodna. Je j 
szczególną cechą była n iespotykana żywotność, energia i 
nieprzeciętna aktywność. Kochała życie, śm iech i  zabawę. W  
ogrom ie obow iązków  zawsze znajdowała czas na chwile 
radości.

Swoich wychow anków  kształciła na ludzi wrażliwych 
na piękno, a w ięc lepszych.

Je j ta len t pedagogiczny, intuicja pom aga ły w  tworzeniu 
klasow ej wspólnoty, k tó re j s łuży ły  także razem  spędzone 
godziny w  czasie wolnym  od  nauki.

Pyta jąc uczniów  o wspom nienia zw iązane z Panią 
D yrektor p ad ły  krótkie, wydawałoby się lakoniczne, ale jakże 
trafne epitety: miła, wesoła, z poczuciem  humoru, „w  
porządku", godna zaufania, otwarta, „równa", serdeczna.

Zw iązek M arii O ssowskiej z  naszą szkołą trwał 
s iedem  la t i  m iała  okazję  poznać pracę w n ie j od  podstaw.

Odeszła w  jednym  z  najtrudniejszych m om entów  roku 
szkolnego, p o d  koniec semestru, w  ferworze p racy  i  projektów  
organizacyjnych.

Śm ierć tragiczna, nagła.

M arysia pozostaw iła  w  nieutulonym  żalu nie tylko 
rodzinę, ale i tych, z któ rym i przyjaźn iła  się  i  współpracowała.

Pożegnaliśmy Ją i je j córkę wspólnie: uczniowie i 
pracownicy szkoły na puszczykowskim cmentarzu 24 stycznia
1997 roku.

Elżbieta Przybylska 
Małgorzata Szczotka

Poeta z Puszczykowa 
nagrodzony.

Ogólnopolski Konkurs Wierszy o Laur 
Klemensa Janickiego, organizowany przez Klub 
Literacki Centrum Kultury Zamek w Poznaniu na state 
wpisał się do kalendarza imprez kulturalnych. W tym 
roku nadesłano około 3 tysięcy wierszy. Jury w składzie 
Urszula Kozioł (znakomita poetka z Wrocławia), Jerzy 
Grupiński (poeta i organizator konkursu) oraz 
W łodzim ierz Braniecki (publicysta z „Głosu 
Wielkopolskiego”) wybrali najlepsze utwory, W tym 
roku Laur Klemensa Janickiego zwieńczył skronie 
Małgorzaty Borowikz Krakowa.

Wśród wyróżnionych znalazł się także 
Krzysztof Andura z Puszczykówka. poeta i plastyk, 
malujący piękne pejzaże okolic Puszczykowa i Dęby 
Rogalińskie. Krzysztof Andura w czasie uroczystego 
finału przeczytał dwa swoje wiersze, które bardzo 
spodobały się publiczności. Gratulujemy poecie i 
drukujemy jeden z nagrodzonych wierszy.

Szaleństwo moje 
kogo to obchodzi 
m oże gw iazdy
i  ciebie 
gdzie jes teś 
w ia tr rozrzuca 
deszcze w  górach
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Chleb nasz powszedni.... i ciastka.

Nie ma nic przyjemniejszego niż zapach ciepłego 
Chleba. Aromatyczny, nie znudzi się nigdy. Trudno mu się 
oprzeć, toteż zdarza się, że do piekarni pana Jacka 
Błaszkowiaka na Poznańskiej zaglądają nawet...nocni 
goście.

-  Zdarza się, że k lienc i zw ab ieni zapacham i Chleba 
przychodzą naw et w  nocy. Zw łaszcza latem, gdy m łodzież 
wraca nocą znad  w ody zachodzi do p ieka rn i po c iep ły chleb.

Jacek B łaszkow iak prze ją ł zak ład  p iekarn iczo- 
ciastkarski po Gm innej Spółdzielni w  1988 roku. Przedtem 
pracował w  nim jako  kierownik. W  Puszczykowie mieszka 17 
lat. Jego firm ę zna ją  wszyscy m ieszkańcy Puszczykowa i 
okolic (n iedawno uruchom iono filię  w  Niwce). Szczególnie 
chw a lą  go em eryci i renciści ze Zw iązku Emerytów, którzy 
organizując różne im prezy i spotkania w iedzą, że zawsze 
m ogą liczyć na pom oc pana Błaszkowiaka.

- Szkoła Zawodowa dla P iekarzy i  Cukierników je s t w 
Poznaniu, Śrem ie i  Mosinie. Ja ukończyłem  szkołę w Śremie, 
ską d  p och o d zę . N a jp ie rw  zd ob y łe m  dyp lom  m is trza  
cukiernika, potem  dopiero piekarza, m ożna w ięc powiedzieć, 
że ciastka są  m i bliższe. -  Jacek Błaszkowiak wspom ina 
swoje początki w  zawodzie.

Praca w  piekarni zaczyna się późnym wieczorem. 
Pierwsza zm iana pracuje od godziny 22-giej do 5 rano, druga 
zm iana od piątej rano do 12 - te j, a nawet 13-tej, w  zależności 
od potrzeb. W  nocy piecze się tylko chleb i drożdżówki, 
ciastkam i zajm uje się druga zm iana. Na produkcji pracują 
sami mężczyźni, oni także p ie ką  przekładają kremem, 
dekorujątorty, ciastka i rolady.

- U piec ch leb to  wcale nie takie proste. Zupełnie na 
oko n ie  m ożna robić, a le ściśle p rzep isów  też nie m ożna się 
trzymać. W szystko za leży  od  ja ko śc i mąki, drożdży i  kwasu, 
k tó ry  rob im y sami. Na przykład w  tym roku m ąki są bardzo 
słabe j jakości. To też trzeba uwzględniać. Kw as wyrabiam y z 
żytn ie j m ąki i  wody. M usi stać kilka godzin w  odpow iedniej 
temperaturze. Zakw aszenie za leży od  tem peratury i  od  czasu 
stania.

Ciasto wyrabia się (oczywiście mechanicznie) w 
ogromnych dzieżach, dzie li na bochenki i  p iecze w 
p iecach olejowych lub gazowych w  tem peraturze ok. 
250 stopni. - tak w  ogrom nym  skrócie  przedstawia się 
droga „od mąki do pachnących ciepłych bochenków”, 
które od razu tra fia ją  na półki sklepu przy piekarni lub w 
metalowych koszach ja d ą  do okolicznych wsi, a nawet 
do Mosiny.
Piekarnia piecze około 20 gatunków  chleba.

A ciastka? Jak wygląda produkcja ciastek? 
Skąd bierzecie przepisy? Jaki jes t asortym ent? - 
zasypuję pytaniam i pana Jacka Błaszkowiaka.

-  S ą ks ią ż k i z recep tu ram i, p oza  tym  
pracow nicy m ają w łasne receptury. U czyli się i 
p racow ali w  różnych zakładach i  różne ciastka piekli. 
A le każdy zakład  ma sw ój specyficzny smak, ciasto 
wykonane według te j sam ej receptury w  różnych 
zakładach różnie smakuje, n ie m ówiąc o tym, że 
inaczej wygląda. Jeśli chodzi o dekorację tortów  i 
c iastek to daję pe łną  swobodę m oim  pracownikom. 
Każdy ma manualne zdolności. Na nasze j produkcyjne j 
liście  je s t 100 pozycji, ale aż tylu rodzajów  ciastek nie 
ro b im y  jednorazow o. Co ja k iś  czas zm ien iam y 
asortyment, dwa, trzy  rodzaje c iastek zastępujem y 
innym i -  żeby klien t s ię  nie znudził. N iektóre asortym ent 
nadal robimy, ale zm ien iam y jeg o  wygląd. Ostatnią 
naszą nowością są ptifurki.

Pytany o to jakie  ciastka najbardzie j lubi szef 
puszczykowskiej p iekarni śm ieje się:

- Jak  m am  być szczery je m  bardzo m ało słodyczy, tylko 
próbuję. Za to  żona i dzieci jed zą  więcej. Jeżeli skuszę 
się na jak ieś  ciastko to na drożdżowe. Z  ch lebów  
najbardzie j lubię ten zwykły.
Puszczykowską piekarnię odwiedziła Barbara 
Lempka.
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Okres Świąt Bożego Narodzenia uosabia do snucia różnych wspomnień rodzinnych, 
nieraz odległych, tych sprzed kilku wieków

Ze wspomnień rodzinnych mojej babki

„To mniej boli”
M oja p rababka, Ewa E leonora  z dom u S AR YUSZ 

K A M O C K A  urodziła  się w  1843 r. w  N iew ierszyn ie , w 
daw nym  pow iec ie  p io trkow sk im  należącym  w  p rzed ­
rozb io row e j P o lsce  do  w o jew ództw a  s ieradzkiego, 
jako  jedyne  d z iecko  w łaśc ic ie la  rozleg łych dóbr, k tó ­
rym  ośrodek s ta n o w ił N iew le rszyn . Ja k  na owe czasy, 
była  osob ą  w ykszta łconą , gdyż  w  X IX  w ieku w  za­
m ożnych dom ach sz lacheck ich  daw ano 
pan ienkom  jedyn ie  tak  zw ane w ykszta ł­
cenie  dom ow e, za trudn ia jąc  “m edem oi- 
se lle ” d la  nauki języka  francusk iego  oraz 
nauczycie lkę  do  pozosta łych  p rzedm io ­
tów. Do dobrego  tonu na leżało, by pa ­
n ienka um ia ła  trochę  g rać  na fo rtep ia ­
nie, śp ie w a ć  i na ty le  znać język  francu ­
ski, by p row adz ić  konw ersację  w  tym  
języku  i liznąć trochę  lite ra tu ry  pow ie ­
śc iow e j francusk ie j.

Pensje  d la  pan ienek, odpow iedn ik  
późn ie jszych  żeńskich  g im nazjów , z a ­
czę ły  pow staw ać za życia  m ej p rababki.
N adal jed n a k  jeszcze  w  X IX  w ieku było 
nie do pom yślen ia , by m łoda osoba  ze 
ś rodow iska  z iem iańskiego, czy  naw et z 
kręgów  in te ligencji m iejskie j mogła 
uczęszczać na s tud ia  un iw ersyteck ie .

M oja p rababka  była  jedynaczką  I być 
m oże ona  także  o trzym a łaby owo w y­
ksz ta łcen ie  dom ow e. S ta ło  się jednak 
inaczej, gdyż jako  dz iecko  w cześn ie  
s trac iła  o jca  i m a tka  w ysz ła  ponow nie  za 
m ąż. O jczym , k tó ry w  je j dobrach  roz­
rzu tn ie  i n ieum ie ję tn ie  gospodarow ał, 
chc ia ł się jej pozbyć z dom u i on to 
spraw ił, że w ys łano  ją  na pensję  do W arszawy.

U częszcza ła  tam  do  c ieszące j się na jlepszą  reno­
m ą szko ły  —  na pensję  Pau liny KR AKÓ W . O soba ta  
była pow ieśc iop isa rką , pub licys tką  i cen ionym  peda­
gog iem . Je j szko ła  pow sta ła  w  1849 r. i by ła  zakładem  
naukow ym , k tó ry ukończy ła  n ie jedna z późn ie jszych 
em ancypantek.

Z apew ne  w  te j szko le  w łaśn ie  w yrob iono  u m ojej 
p rababki za in te resow an ia  literackie. Jednak, chociaż 
naw et pos iada ła  jak iś  literack i ta len t, n ie m ia ła  szans 
go  na leżyc ie  rozw inąć ży jąc na wsi, w  typow o  z ie ­
m iańskim  środow isku .

C hoc iaż  zm arła  p rzed m oim  urodzen iem , m usia ła  
pos iadać żyw ą w yob raźn ię  i d a r narracji, gdyż w 
rodzin ie  zachow a ło  się m nóstw o  opow iadań pocho­
dzących z je j ust. N iektóre  opow iada ła  nam  jako  
dz iec iom  m oja babka  A n ie la  z W ężyków  BO Ń C ZA- 
T O M A S ZE W S K A , które j życ ie  w  lw iej części upłynę ło  
w  P uszczyków ku , choc iaż  s ta łym  m iejscem  je j zam ie ­
szkan ia  by ł od  chw ili zam ążpó jśc ia  Poznań. M iała

N am iastką  rodzinnych M yjow ic  s ta ło  się  d la  niej Pu­
szczyków ko, gdzie  przebyw a ła  zaw sze  od w czesne j 
w iosny do  późne j jesien i.

A  oto jedno  z je j opow iadań, któ re  zapam ię ta łem : 
M atka  m ej babki pochodz iła  ze  s ta rego  ryce rsk ie ­

go ong iś  rodu S aryusz Kam ockich  herbu Je lita , os iad ­
łe g o  w  z iem i p io trkow skie j. K am occy byli jednym  z 

rodów  od n iepam ię tnych  czasów  m iesz­
ka jących w  ks ięstw ie  s ieradzkim , które 
obok ks ięs tw  łęczyck ie g o  i b rzesko-ku ja- 
w sk iego  s tanow iło  dz iedz ic tw o  księcia, 
później kró la  W ładys ław a  Ł ok ie tka . W  
czasie w o jny z Zakonem  K rzyżackim  w 
1331 r. F lorian, od leg ły  an tena t m ej babki 
w a lczy ł w  szeregach  kró la  W ładys ław a i 
w  czasie  krw aw e j bitwy, okryty  w ie lu  ra ­
nam i zna laz ł s ię  w śród  zw a łów  trupów. 
N a jc ięższą  by ła  rana zadana  w  brzuch. 
Po skończone j w a lce  król ob je żd ża ł pole 
bitwy, w  które j poko tem  śc ie lił s ię  kw iat 
po lsk iego rycerstw a. W  m iejscu, gdzie  
toczy ły  się na jba rdz ie j zac ię te  w a lk i do ­
strzeg ł raptem  ży jącego  jeszcze  rycerza 
z rozp ła tanym  brzuchem , z któ rego  w nę ­
trza  w y lew a ły  się  je lita . N ieszczęsny ten 
cz łow iek, ledw o już żyw , ja k  m óg ł pod­
trzym yw a ł je  m d le jącym i ju ż  rękam i. G dy 
król się zb liży ł i w yd a ł sw o je j św icie  po le ­
cenie, by szybko  zo rgan izow ać  mu po­
moc, rycerz ode zw a ł s ię  d o  kró la  s łabną ­
cym  g łosem : —  Pan ie  m ój, na jm lłośc i- 
w szy królu, to  m n ie j boli n iż z ły  sąsiad, 
który od lat w ie lu  m n ie  gnęb i a te raz, gdy 
tu  skonam  w yzu je  m o ją  żonę i m ałe dz ia t­

ki z o jcow izny. Król mu na to  odpow iedz ia ł: —  Nie 
tu rbu j się, gdy ty lko  w y jdz iesz  z obecne j opres ji, po 
w yzdrow ien iu  przy jdź do  m nie , a w yzw o lę  cię od  ow e­
go sąsiada. Ludzie  byli w idać w ów czas  tw ardzi i mi­
mo, że  w iedza  m edyczna  naw et nie by ła  jeszcze  w 
pow ijakach, rycerz w yzd ro w ia ł i sow ic ie  zos ta ł p rzez 
kró la  obda row any o raz  uw o ln iony z uc iąż liw ego  są ­
siedztw a. Florian S zary ó w czesną  m odą  zw any by ł z 
łac ińska  F lorianem  S aryuszem . Na pam ią tkę  tego  
zdarzen ia  król w  m iejsce s ta rego  znaku  herbow ego  
nada ł mu herb zw any “Je lita ” , p rzedstaw ia jący  trzy 
skrzyżow ane  ze sobą  kopie  ryce rsk ie  i nad ta rczą  
herbow ą um ieścić  p o lec ił dew izę  he rbow ą  z nap isem  
"to m nie j boli” .

Z  czasem  ród S a ryuszów  pod z ie lił s ię na w ie le  
rodów  rycerskich, które p rzybra ły  różne nazw iska. 
N a jm ożn ie jszym  z nich s ta ł się  z czasem  istn ie jący 
dziś i bardzo znany z ka rt h istorii ród Zam o jsk ich  
herbu Je lita .

Sławomir LEITGEBER
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Nad Wartą o małych ojczyznach

Na początku lutego dzięki inicjatywie 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kulturalnego w 
Ośrodku Leśnym w Puszczykowie spotkali się 
z w o le n n ic y  i s y m p a t y c y  r e g i o n a l i z m u  
wielkopolskiego.

Wielkopolska należy do najbardziej czytelnych 
regionów historycznych w Europie. Tu wykształciły się 
początki państwa polskiego. W czasie zaborów, dzięki 
działalności gospodarczej, społecznej i kulturalnej 
ocalono tożsamość narodową. Tu ukształtował się 
pozytywistyczny model pracy dla dobra kraju i regionu. 
Co z tych tradycji przetrwało do dziś?. Które 
wydarzenia społeczne, naukowe i kulturalne roku 1996 
miały szczególne znaczenie dla kształtowania 
regionalnej tożsamości społeczno-kulturowej? Czy 
media respektują tożsamość kulturową naszego 
regionu? - oto niektóre pytania na które usiłowano 
odpowiedzieć w żywej dyskusji z udziałem m. in. 
szefów poznańskich gazet, przedstawicieli instytucji 
naukowych i kulturalnych.

Na spotkaniu nie zabrakło naszej redakcji oraz 
Towarzystwa Miłośników Puszczykowa i WPN. Jak to 
zwykle na każdej imprezie bywa, najciekawsze 
rozmowy toczyły się w kuluarach. W rozmowach z 
gośćmi z całej Wielkopolski można było przekonać o 
ożywionym życiu kulturalnym na „prowincji" i o tym jak 
wielu ludzi interesuje się historią swojej „małej 
ojczyzny”.

Świat nie kończy się na Warszawie i dużych 
miastach - do takiego wniosku można było dojść 
oglądając lokalne gazety, słuchając o ciekawych 
lokalnych inicjatywach.
„Gazeta” nawiązała kontakt z Towarzystwem 
Miłośników Pobiedzisk i z Salonem Artystycznym im. 
Jackowskich w Pobiedziskach, w wyniku czego już 
wkrótce wystawa „Dęby Rogalińskie” zostanie 
pokazana w Domu Kultury w Pobiedziskach.

Niestety napięty program dwudniowego 
spotkania nie pozwolił na d łu ż s z e  wycieczki po okolicy, 
jednak wszyscy goście byli zachwyceni urodą 
Wielkopolskiego Parku Narodowego i Warty, chwalili 
też komfort Ośrodka Leśnego i dobrą kuchnię. Autorce 
najbardziej smakowała oryginalna surówka z brokułów.
O przepis na nią poprosimy szefową kuchni i w 
następnym numerze wydrukujemy dla naszych 
Czytelniczek.

Barbara Lempka

„Flirt z Eskulapem i 
Melpomeną”

„Flirt z Eskulapem  i M elpom eną” -pod  
takim w łaśnie tytułem  ukazała się książka dr 
Aliny Zwolskiej. S ą  to wspom nienia, które 
czyta się jednym  tchem. Na kartach książki 
przew ijają się znane i mniej znane postacie 
p rze dw o je nn e j W arszaw y, po zna jem y 
ro d z in ę  a u to rk i ( je j d z ia d e k  d o k to r 
G ruszczyński p row adz ił z n a n ą  k lin ikę  
stomatologiczną), je j koleżanki i szkołę. Nie 
brakuje dowcipnych opisów dziecięcych 
psot i zabaw. W  drugiej, tragicznej części 
(choć i tu nie brak hum orystycznych 
akcentów) przenosim y się do okupowanej 
W arszawy i oczami m łodej sanitariuszki 
A liny-"Joas i" ś ledzim y losy Pow stania 
W arszawskiego. Obszerna część książki 
poświęcona jes t powojennem u Poznaniowi, 
Alina Zwolska opisuje sw o ją  pracę lekarza 
w  poznańskich przychodniach i szpitalach, 
wspom ina pacjentów ¡....swoją działalność 
k a b a re to w ą  - b o w ie m  te a tr  to  (po 
medycynie) druga życiowa pasja autorki - 
stąd tytuł książki.

W  ostatniej części mowa jest

0 Puszczykowie, o powstaniu Towarzystwa 
M iłośników Puszczykowa

1 W ielkopolskiego Parku Narodowego

i walce z absurdalnym projektem  utworzenia 
nad W artą kopalni węgla brunatnego.

Dowcipnie i lekko napisaną książkę 
zam yka się z uczuciem żalu, że to już 
koniec. Pani doktor, prosimy o więcej! 

Książkę nabyć można po cenie hurtowej na 
ul. Chrobrego 54 lub w  Redakcji na ul. 
Brzozowej 17. B liższych informacji można 
uzyskać pod nr 133-141. (BL)
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Odpowiedzi na listy

W poprzednim numerze „Gazety” 
wydrukowaliśmy list naszej Czytelniczki na temat 
bałaganu panującego na ulicach Puszczykowa . 
Uwagi Czytelniczki przekazaliśmy miejskim 
władzom. Oto odpowiedź jaką otrzymaliśmy z 
Urzędu Miejskiego w Puszczykowie:
„ Odpowiadając na pismo z dnia 8. 02. 1997
informuję:
ad. 1.
Bariera ochronna dla ul. Różanej jest wykonana, 
zamontowanie będzie możliwe po odmarznięciu 
gruntu.
ad. 2.
Oznakowanie drogi krajowej Poznań- Mosina 
należy do Zarządu Dróg Środa Wlkp. Zarząd 
Miasta Puszczykowa wielokrotnie zwracał się do 
administratora dróg o poprawę oznakowania, 
ad. 3.
Zamontowanie lampy w rejonie skrzyżowania z 
szosą Mosińską należy do zakładów 
Energetycznych.
Sugestie dotyczące oznakowania szpitala oraz 
bałaganu przy ul. Poznańskiej od Podleśnej 
przekazaliśmy zainteresowanym tzn. Szpitalowi 
PKP oraz WPN jako właścicielowi terenu 
przyległego do ul. Poznańskiej.”

Podpisano: Burmistrz Miasta 
Janusz Napierała

Dziękujemy Czytelniczce
W śród Czyteln ików  naszej „Gazety" jest 

w ie lu  m iłośn ików  poezji. N iektórzy z nich sami 
s ięg a ją  po pióro. N iedaw no o trzym aliśm y 
w iersze od puszczykowskiej nastolatki (wśród 
nich szokujący w iersz o kościotrupie), przed 
paroma dniam i przystała swój w iersz pani Teresa 
Korzeczek.

W iersz bardzo nam się podoba, ale 
niestety je s t o zim ie. Kto by chciał czytać o 
śniegu, m arznących ptakach i skutej lodem 
Warcie, teraz kiedy słońce już przygrzewa i 
wszyscy niecierpliw ie w yglądają  wiosny. U twór 
Pani Teresy o dk ładam y do redakcy jnego  
archiwum. W ydrukujem y gozim ą. (BL)V__________ J

Ogłoszenia drobne
Odpowiedzialna pani zaopiekuje się dzieckiem  przez 
kilka godzin dziennie, niedrogo. O ferty Redakcja tel. 133 
141

Przyjmę prace chałupnicze ja k  wykończenie, drobne 
szycie, klejenie itp. O ferty tel. 133141.

Szukasz pracy? Chcesz coś kupić, 
sprzedać lub zareklamować swoją firmę lub 
sklep?
Ogłoś się w "Gazecie Puszczykowskiej" 
Zapraszamy na nasze łamy.
Ogłoszenia przyjmujemy 
listownie: Redakcja "Gazety Poznańskiej" 

62-041 Puszczykowo ul. Brzozowa 17 
telefonicznie: tel. 133-141 
Cena ogłoszenia ty lko  50 groszy za 
centymetr kwadratowy.
Ogłoszenia od osób poszukujących pracy i 
oferty pracy drukujemy bezpłatnie

Komunikat:
U prze jm ie  z a w ia d a m ia m y  m ieszka ń có w  

naszego miasta, że w  m iesiącu lutym br. zostało 
reaktywowane powstałe w  1 7 6 1 rw  Mosinie Bractwo 
Kurkowe. S towarzyszenie zrzeszające osoby z Mosiny
i P u s z c z y k o w a  p rz y ję ło  n a z w ę  "M o s iń s k o -  
Puszczykowskie Kurkowe Bractwo Strzeleckie im. dr. 
Tadeusza JAKUBIAKA". Siedziba Bractwa m ieści s ięw  
Mosinie.

Bractwo nosi im ię zm arłego 13 grudnia 1996r 
m ie s z k a ń c a  P u s z c z y k o w a  p o c h o w a n e g o  na 
cm entarzu w  Mosinie dr. Tadeusza JAKUBIAKA, 
w ie lo le tn iego  P rezesa Z jednoczen ia  Kurkow ych 
Bractw Strzeleckich Rzeczypospolite j Polskiej.
G rupa za łożyc ie lska  liczy 22 osob y  (jesteśm y 
p ięćdziesiątym  Bractwem przyjętym do Zjednoczenia)

O soby za in te re so w a n e  w s tą p ie n ie m  do 
B ra c tw a  m o g ą  s ię  k o n ta k to w a ć  z P rezesem  
Stanisławem  REMBOW SKIM pod nr. tel. 133-115. 
B ractw o ku ltyw u je  h is to ryczne  tra d yc je  Bractw  
Kurkowych w  myśl starej zasady: "Ćw icz oko i d łonie w 
Ojczyzny obronie” .
Jesteśm y o rgan izac ją  patrio tyczną, s trze lecką  i 
towarzysko -  rekreacyjną.

Stanisław Rembowski


